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(DoXonczenieO  
Ty™ czasem  A f a n a z y  W ł a s y j e w  w szy- 
«iego u ży w a ł, by piękną M arynę skłonić 

s°bie.4/inocniejszeini związkam i połączyć  
J J £ycfe*xe sw ojem . Ale nadarem nie; ani 
f°*'oia, ani groźby nie m ogły dumnej n ie- 

do n iczego zn iew n lić; w szelk ie ła- 
j-® ™ejsze uczucie zdaw ało się  być zni-

cZonem w  onej nocy jej n ie szczęśc ia , a 
|eWzbudzone czystem i prom ieniam i słońca  

chciało do jej duszy pow rócić. Hatynka 
iJ. asyje w ów n a , dobrow olnie towarzysząca  

na w ygn an iu , uważała ze sm utkiem  u- 
zasępiony n iegdyś tak swobodnej przy­

jaciółki sw ojej; ona n aw et n ie była w sta -  
le Rozpogodzić ponurego czoła M a ry n y , 

?a którćm niegdyś n iew inność i uroczy od- 
ask m iłości tronow ały. »Przestań« m ów iła  

J*!eraz w  ch w ila ch , gdy Ralynha zb łaga-  
‘ent w iernego przywiązania prosiła j e j , 

a*eby sw ego n ieszczęsnego zaniechała za_ 
*ai>u , »przestań, ty nie w iesz , co to jest 

m«ć raz koronę na g łow ie  ; duchom  cie-  
^nośói padłam na ofiarę i juz do światła  

a*®zćć n ie m ogę!«
Car W asyli przecliadzał się raźneini kro- 

‘ Po pysznych gmachach swojego pałacu. 
Wymowne ruchy twarzy dow odziły  że coś 
fę * o  um ysł jego zatrudnia. Z. boku',’ na sto- 
lau z białego m armuru, na złotym  orle spo­

żyw ającym  , leża ły  dwa otw arte lis ty , a 
0|)ok stał m ęszczyzna królew skiego praw ie

sp ojrzen ia , mający ciem ne , d u że*b czy , ze  
sm utna powagą utkw ione w piękny chara­
kter listów ; byłto książę H rehory S z a c h k o -  
w s k i ,  także w ierny zw olenn ik  M aryny.

Car w iedząc o tern dobrze, że w księciu  
Szachkowskim n iebezp iecznego ma p rzeci­
w nika, wszystkiego u ży w a ł, by go podstę­
pem  skłonić ku sobie. P ow oła ł go na dw ór  
sw ó j, udarow ał znacznóm i dobram i, osy­
pał zaszczytam i, i gdzie w tern korzyść u- 
p atryw ał, zaufaniem obdarzał.

D nia te g o ż  przybyły  listy od króla p o l­
skiego Zygmunta III. i od posła na dw orze  
rakuzkim*). D łu go  w ahał się  Car w posta­
now ieniach sw o ich , nareszcie zgodził się  na 
to , że  zu p ełne oddalenie M aryny z państw  
rossyjsldch, byłoby bardzo w ażnein dla n ie ­
go. W iedział, że  liczba stronników jćj n ie  
była m ałą, że urok m łodocianych w dzięków , 
w zniosłość u m y słu , zachow anie s ię  przy­
jem ne i g rzeczn e , w  dniach szczęścia w ie le  
jej serc zjednały i utrzym ały n aw et w bu ­
rzach niepom yślności.

M aryna w szelk ie zabiegi skłaniające ją 
do zrzeczen ia  się  tronu , odpierała stałością  
charakteru , a przeto nie jed n ę troskę taje­
mną w zniecała w duszy n ow ego Cara. Na 
m iłości, tym  w szechw ładnym  u ro k u , po­
kładał Car wszelką n a d z ie ję , i m niem ał, 
że ten promień n ieb iań sk i, naw et zim ne 
serce M aryny dobroczynnie roztlić potrafi. 
Rozpatrując się  pom iędzy dw orzanam i, ko- 
m uby list Jana m ógł najsnadniej p ow ierzyć, 
w ybór jego  padł nareszcie na księcia Szach- 
kowskiego , a zw łaszcza z tego p ow odu, że

*) Wiedeńskim.



tym  znacznym  dow odem zaufania poch leb ia ł ze w zrokiem  pałającym , obracając sif  ̂
przyjacielow i M aryny, i m niem ał bliżćj skło- ojca i do księcia Szachkow skiego, »dla ,0 
nić go ku sob ie; co go nieustannie tćin  ło śc i obumarło moje ser ce , ale fiitf dla
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m ocniej zatru dn ia ło , ileże  ksr.ążę od nieja  
luego czasu zdaw ał s i f  w  samej istocie za­
miarami jego  zajmować.

»Kazałem przyw ołać Was«, rzek ł Car do 
księcia po niejakiej w alce z sobą , »i chcę  
Was prosić* dodał, wręczając mu list Jana, 
i-azebyście sami oddali pięknej u w ięz io n e j, 
te czułe w yrazy m iłości dawnego jej przy­
jacie la .«

»Uzacniłeś m nie panie tćin  poselstw em *, 
odrzekł k siążę, a w yraz szczególny prze­
m ów ił z zim nych rysów  jego tw a r z y : »ale 
wątpię o pom yślnym  skutku poselstwa.*

» in i  słow a o tein S zach k ew sk i', odrzekł 
Car cokołu  ek ro zg n iew a n y , k dosyć, że  
masz carskie słow o m oje, iż na w szystko  
p rzystan ę, skoro M aryna zrzeknie się tylko  
tej śmiałej m yśli, że kiedyś jeszcze na tro­
n ie  Carów panow ać będzie.*

Ilsiążę S z a c h ko w sli i h y ł w istocie tyle  
przebiegłym  , ze coraz w ięcój garnął się do 
Cara i z w yrachowadą rozwagą o jego sta-

i zem sty; los sam

rai sie w zg lęd y , a to wszystko dra tego ,
ażeby w ukryciu tern gorliw iej nad szczę­
ściem  M aryny pracować. Za pomocą złota  
pow iod ło  się  mu nie raz w idzieć i m ówić 
z u w ięz io n ą , ale jakże zdziw iła  się M ary­
na , gdy przyjaciel jej na-raz przez nikogo 
nie zatrzym yw any, przebył w szystkie stra­
że i nagle pojaw ił się w jej komnacie. »Cze- 
muż tak smutną jesteś piękna Carowo*, rzekł 
do niej z w esołym  uśm iechem , wczas cier­
p ień  wkrótce p rzem in ie , i przyszłości dni 
z ło te  zajaśnieją niebaw em  dirt W. C. M ości. 
Nabierz odw agi Carowo i n ierozpaczaj, jak 
długo Szaeidiowski żyje.* Czynnem u um y­
sło w i męża tego i nieustannym  pod oszcze­
rcom ojca, pow iodło się nakonice zniszczyć  
w duszy M aryny w szelk ie uczucie n iew ie-  
śjie . Przyjem nie było jej w praw dzie , gdy  
oczym a przebiegła m iłością napełn iony list 
Jana: zdawało się je j, że na ciem nych g łę ­
biach morza , na których tylko ponure du­
chy w ystęp ow ały , ukazała s:'e nagle jakaś 
postać rozjaśniona; ale moc pierw szych  
pchnęła  te postać n iepow rotn ie w  otchłań  
bezdenną.

wSłuszność magie przyjaciele moi*, rzekła

w zyw a »H>ie

Cara

noru  
nich.*

Zgodzono się na to , ażeby życzeń  
n ic w ypełniać, lecz u w ięz ien i m ieli i owts  ̂
trwać ciągle w sweirf upornem  postano 
niu. wChwila stanowcza*, rzekł Szacki10, 
sk i, wwkrócce zapew ne nadejdzie i wsz) 1 
lep iej urządzi. Jeszcze ow oc planu 
nie dojrzał, ale niebaw em  wynagrodzi n 
dostatecznie za ty le  trudów  i poświęć® 
Zaufaj gorliw ości mojej o twoje szezę*1' 
M aryno, że dopóty działać n ie p rzes^ -  
aż dopokąd korona R ossyi twojej pię^11  ̂
g łow y  pow tórnie nie ozdobi.*

Szachkowski jak spieszno przybył do ,l, 
roslaw ia , tak spieszno do M oskwy P°vvr°0 
c i ł , gdzie Car n iecierp liw ie  powrotu jff , 
o czek iw a ł, i gdzie z trw ożnem  przeczuci6, 
dow iedział się o niew zruszonej stałości

ry n y : . -.V , nie»Nic w ięc  serca W aszego poruęzyc p 
zdoła*, rzekła raz Katynka ‘W łasyjewó"'^  
do M aryny M n iszeh ów n ej, w  poufny 
chw ilach  w ieczora , gdy ta w głębokich  
nurzona myślach przy niej u siad ła , i ty* 
kiedy niekiedy słówT kilka głosem  r ie sz c ^  
nym do m ałego Iwana w yrzekła. >;OJVłii'' 
110*, m ów iła  dałćj d ziew ica , »pomnij co r l ' 
n is z , błądzisz po ciem nym  m anowcu, z 1 
rego w noc długą zapadniesz. Nie do pa**0 
wania przeznaczoną jest n iew iasta , w  f °  
korze ducha i cicliym um ysłem  powił*0 
w ykonyw ać obowiązki dom ow ego ży0**. 
powinna b yć  małżonką i matką i jedyH*e 
w tein przekonaniu upatrywać najsłodsi? 
rozkosz życia. Tw ojem  postępow aniem  PfZ8fl 
kraczasz Carowo g ra n ice , w które natń* 
płeć n iew ieścią u ję ła , zryw asz piękne zvvi§^ 
ki m iłości i przyjaźn i, i c /y ste  czoło  
wieczną zmazą złorzeczen ia chcesz okry- 
Daj zm iękczyć się pani!* dodała g łos0*11 
drżącym najtkliwszego uczucia , a rozpij 
niona w czułości i żalu , padając przed D1?’ 
za kolana ją ścisnęła.

>>Dobra Katynko*, n ie bez czucia Mbry 
na odrzekła, podnosząc ldeczaca dzigwicg>r  c  ̂ u v o , «c
"wiele cierpisz dla inn ie; w ierzaj, iz ^  
mocno czuje i bądź przekonaną, że tw ojea
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,8i?
? me jestem .

ny najmniej m ego-
V*'alka, w  której zrzekałam  
, co m iłem  i drogiem  miwszystkiego

ła> Vvâ <a ła i poprzysięgam  , n ie  była tak 
I > jak tobie i w ielu  innym  zdawać się 

°g ło . Pam ięć o Janie i w iernej m iłości 
v § ° i nie raz w samotnej chw ili łzam i zro- 

, a me lice ,-— piersi w estchnieniam i napeł- 
jjUd! ale Katynko , od czasu , jak m nie blask 
.0 l°ny carskiej o to czy ł, n ie mogę pow ró- 

Clc juz w  życie dom ow e śiachcica polskie- 
j>a > nie m ogę w idzieć ojczyzny, gdzie wstyd  

labba ścigałyby tylko z tronu zep ch n iętą ; 
J^eto  zaklinam c ię ,  n ie obciążaj mnie no- 
, emi prośby i p o z w ó l, byin sama błąkała 

po tej n o cy , która mi tak strasznie w y- 
* a"iaaz; wszakże nie jesteś bynajmniej do 
"tego okropnego losu przykutą.«

Ifatynlia słysząc to b łędne zdanie przyja- 
Clółk i, zadrżała w  d u sz y , i chciała w łaśnie  
prowadzić dalej rozm ow ę , gdy W łasyjew , 
5 ryj je j, w szed ł do komnaty. »Tak późno!« 

aWołała dziew ica, i w ybiegła przeciw  w cho­
dzącemu.

"Miłość n ie trzyma się czasu«, o d r z e k ł  
'doskw icin, a pałające spojrzenie jego na 
Marynie spoczęło.

"Jakże czesto«, rzekła Carowa z n iech ę-  
Cljb "powtarzać Wam m u szę , iż dla m nie  
0le macie potrzeby silić się  na lak w ytw or­
ny sposób m ów ienia.«

"Nie będę używ ał go dłużej piękna Ma- 
n>’no«, z rów ną n iechęcią  odrzekł W łasy- 
Jew , "musiałbym chyba z innego przem ów ić  
JUu. Są to ostatnie odw idziny moje w  Ja- 
oslawiu«, dodał z p rzycisk iem , »tu pani 

obaczysz m nie w ię c e j , ale poprzysię- 
Sam , że gdv dłuzćj m iłością moją wzgar- 
uzać b ęd z iesz , n ie  ujdziesz zem sty mojej. 
A ly« rzekł obracając się  do synow icy f »ty 
Natychmiast udasz się ze mną id o  M oskwy 
po\\rócisz.«

Blednąc drżąca dziewica trw ożnie spuści- 
5 w dół oczy: » 0  mój stryju«, przeinów i- 

*a ża łośn ie , "pozw ól, bym dłużej dzieliła  
samotnos'ć przyjaciółki mojej ; miej litość  
Uadcmną, gdyż opuścić jej nie mogę.«

"Musisz 1 za nadto długo przebyw ałaś tu ­
taj U rozkazującym głosem  zagrzm iał Wła- 
syjew , siln ie porw ał ją za ram ię i gdy iść 
Wzbraniała s i ę , w ięcej w yn iósł niż w yp ro­

w adził z kom naty, której m ieszkanka pa­
trzyła na tę s c e n ę , jak gdyby na niespo­
dziane zjawisko mary sennej.

Uczucia panujące w sercach rozłączonych  
p rzyjació łek , były  w cale odm iennego ro­
dzaju. W praw dziw ie dziew iczym  um yśle  
Kaiynki obok żalu z rozłączenia , m ieściło  
się także pew ne z czułością pom ieszane wra­
żenie : byłto obraz Jana, z którego jej fan- 
tazyja utworzyła ideał piękności m ęzk ie j, 
w szelkiem i przym iotami ozdobiony. Tak być 
kochaną , jak Jan kochał M arynę , zdawało  
się jej szczęściem  najczystszem , największą 
rozkoszą szczęśliw ości w  tern życiu  , i d łu­
go dusza jej tem i tylko marzeniami zajmo­
wała s ię ,  które jak m elodyje duchów  cią­
gle około niej brzm iały. Inny b y ł stan ser­
ca M aryny, tam na dnie samem walcząc  
nam iętności, ch ło n ę ły  i ofiarę sw oje w  nur­
tach wzburzonych.

Gwałtowny upadek sam ozwańca, przez  
Polaków7 na tronie rossyjskim posadzonego, 
sm utny koniec w ielu  tychże w krw aw ym  
rokoszu , w reszcie ciągłe trzym anie w  n ie­
w oli posłów  polskich , Jerzego M niszcha i 
córki jego M aryny, (klórzyto ostatni samo­
chcąc w iezien i b y li, n ie przyjmując dawa­
nej im w oln ości) na now o rozjątrzyło u- 
m ysły. Itsiążę S z a c h k o w s k i  oczekując 
tylko tćj przyjaźnćj c h w ili , starał się w szel- 
h icoiisiłam i jeszcze bardziej ducha n iech ę­
ci podniecać i potw ierdzać w ieść dawno 
już tajemnie rozgłaszaną: że sam ożwaniec 
potrafił uciec onćj okropnej nocy i do P o l­
ski się d ostać, z kąd wkrótce z licznem  w oj­
skiem p ow róci, dla ukarania zdrajców , a 
nagrodzenia w iernych. Jakoż w* samej isto­
cie ukazał się  w tym czasie w  Starodubie 
człow iek  zu p ełn ie zw yczajny, który (jak  
w ielu  dziejopisarzów  tw ie r d z i) pochodził 
z fam ilii żydow skiej, i udaw ał się za oca­
lonego Cara Dymitra. N iepojętą jest rzeczą, 
jak tem u nikczem nem u oszustowu m ogło się  
pow ieść ściągnąć do sieb ie zgraję stronni­
ków, i n ie jed n ego  ze znaczniejszych w spra­
w ę sw oje w-w ikłać. Car W asyli spokojnie 
patrzał z początku na ie  w ojenne zamachy, 
i n ie obaw iał się dla siebie żadnego n iebez­
pieczeństw a; lecz potęga n o w e g o  samo­
zw ań ca , wspierana z polityki przez króla \ 
Zygmunta l i i .  i w iciu  znakomitych bojarów.
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i  w od zów , codzień w straszliwszy wzrastała o- 
grom . Sam ozwaniec odniósł kilka św ietnych zwy- 
c iez tw , i obóz swój n iedaleko M oskwy ro z ło ży ł, 
luóroto postępy zachw iały nareszcie odwagę Szuj- 
sltiego.

vTeraz chwila stanowcza*, rzek ł książę Szach- 
l(,owski do Maryny M n iszch ów n ej, »te raz wyjdź 
z w ięzienia Carowo , a sam  zaprowadzę cię Jo 
obozu powstańców , gdzie wszyscy na ciebie  
z niecierpliw ością oczekują.*

I tak było w sam ej istocie , u m iał on przez  
szp iegów  pozawierac układy z sam ozw ańcem , i 
potrzeba było tylko osobistego zejścia się  m n ie­
m anych m ałżonków , by w spóln ie dążyć do celu .

Raz jeszcze w życiu Maryny m ały prom ień  
św iatła zajaśn ia ł, gdy do w iernego przyjaciela  
Jana zwodniczą pisała odpow iedź , dającą jćj 
wprawdzie w olność osob istą , ale w ieczn em i oko­
wy obarczającą jej ducha. Oko jej p a ła ło , pierś 
wzdym ała s ię ,  drżała ręka pod m alow nem i ry­
sam i fałszyw ego p ióra; ale czas n a g lił, i tylko  
śm ia łe  postanow ienie ocalić ją m o g ło ; ponęta  
tronu łudziła  ją na n o w o , a obok stała bogini 
zem sty i groźuą prawicą na Szujskiego wska­
zywała. Stało s ię ,  sp ełn iła  p o d stęp , upadła 
w przepaść winy i na w ieki rozłączyła się z b ło­
gosław ieństw em  cnoty I Szachkowski wręczył na­
reszcie Carowi W asylowi d ługo oczekiwany list  
od p ow ied n i, pisany do R óżyckiego. Otworzono 
w ięzien ie Maryny , i n ietylko jćj i ojcu , ale i 
innym  w ięźniom  w olność ogłoszono: bo król 
Zygm unt kilkakrotnie upom inał się o t o , a Car 
przestraszony był postępam i samozwańca.

Znaczną zasłonę wojskową , odprowadzającą 
Marynę ku granicy litewskićj , rozbito oddziałem  
śm iałych  powstańców, wysłanym  przez w ydziercę 
tronu naprzeciw  Carowej, a ją sam ę zawieziono  
do obozu spiskowych , gdzie zastała czekające­
go ju ż na nią księcia Szachkowskiego. P rzebie­
g ła ,  postanowiwszy w oszuście uznać m ałżonka  
(z którym  potajem nie zaślub ił ją jćj spowiednik) 
użyła tą razą w szelk ich  zdrad n iew ieścich  , aże­
by w o b ec  licznych świadków okazać s ię  urado­
waną i czułą m ałżonką, bzy p ły n ę ły , ściskano  
s ię  w zajem n ie, z radością patrzano na s ie b ie , 
i ogó łem  całej scen ie tej dano pozór najw iększe­
go rozrzew n ien ia , by dzik ie tłum y żołdaclwa  
w zm ocnić odwagą id o  w iększego sk łonić udziału.

A le nadzieja, dla którćj te w szystkie oliury 
p on iesion o , powtórnie znowu zniw eczoną być 
m iału zajściem  wypadków niepom yślnych. Kroi 
p olsk i oblegając Sm oleńsk  w ojskiem  koronnćm , 
w chodził z bojarami rossyjskim i w u kład y, ce­
lem  ukończenia wojny. Cala lłossyja długą znu­
żona walką , i wziąwszy na uwagę . że Wasyl i 
n ie  dotrzymawszy po największej części orz. rze­

ki*'czeń  , śród scen zgrozy i n iebezpieczeństw  W 
sztorne schronił się m ury, obrała jednogł0*®* 
Carem W  ł  a d y s ł a w a ,  syna króle P° .'jg , 
Z ygm u n ta , królewicza z przym iotów  ciała ’ -
szy kochanego i w ielb ion ego  pow szechnie ** 
Zygm unt lir . obok korony królewskiej cbę*n*̂  
jeszcze  carską nosić ch cący , na wybór syn* *) 
ko z w ew nętrzną patrzał n iechęcią  ; lecz  
szcie do okoliczności zastósować się m usiał. 
czasem  w obozie sam ozwańca powstał przez łVb  
padhi te najokropniejszy b ezrząd ; większa  
żołn ierzy , zapom niawszy o wykonanej śwt" 
przysiędze w iern ośc i, odpadła od fałszywe80 ’ 
narzuconego liossy i o szu sta , który dla unik®*® 
nia czekającćj nań kary, opuścił sw oich  i u,n j<D?c; 
Maryna zapom inając o w szelk iej przyzWok"s 
szlachetnej n iew ieściej d uszy, blada, z roZp** 
s/czon ćm i w łosam i, z ob liczem  łzam i zła®"*1! ’ 
sama udała się  do o b o z u , b łagała i zaklt"® 
w ojowników , ażeby nieopuszczałi Cara Dyrni*raJ 
n ieszczęśliw ego  jćj m ałżonka. Połączone z p1*.' 
m ileniam i prośby i przyrzeczenia pięknej ®,<l 
wiasty , bynajm nićj celu  n ie  chybiły"; ro/.ruC 
pow szechny powstał w  obozie , a Kozacy dod*c‘ 
i zaporozcy pod dowództw em  Z a r u c k  i* łf  
wyruszyli w zamiarze udania się  do K aługi, n°. 
kąd sainożwaniec się schronił. Atoli zdatno5̂  
n icu lęk lo ie  dowódzców strony przeciw nej , 
pobiegła tej śm ia ło śc i, wysłano pogoń za ®’,l['! 
i po krwawej potyczce, w której padło ze 200 
K ozaków , zm uszono resztę wrócić do obozu zw')'" 
cięzców , wyjąwszy naczeln ika, który u szed ł szc*(i' 
śliw ie. Maryną sama będąca w  najw iększćm  "'J* 
b ezp ieczeń stw ie i trwoga przejęta , ażeby ją  
Polski n ie wydano , delikatne człon ki swoje ° ‘ 

kryła zbroją rycerską, j uciek ła  do Kaług'* 
wspierać m ałżonka odwaga i radam i; ale nie byla 
szczęśliw ą osiągnąć celu  starań sw oich , ju ż  W \ ) 0 '  

łow ię drogi dopędzita ją  rota ścigających K °6' 
syjan i odprowadziła do M oskwy. Któż zdoi* 
opisać u c z u c ie , jakie opanowało serce Mary") 
na widok llrem lin a  i spaniałćj stolicy Curó"' * 
nad którą panować przeznaczoną b y ła , i Jtlór* 
niegdyś lio łdow n iczo  otaczała ją  w szelka swój* 
świetnością. Królewicz W ład ysław , a obecny P°* 
liossyi , bacząo na jćj ród znakom ity , kazał di* 
niej dóin  osobny przyzw oicie urządzić i wszcł' 
ką pozwalał jćj w olność. A toli nawet to łasi'*' 
we obejście się nie w zbudziło  w nićj innych 
uczuć; stale upierała s ię ,  że  korona jćj przy- 
n a le ż y , a to wtedy nawet je sz c z e , gdy już do­
wiedziała sic o okropnym  losie drugiego samo-o - t  J. * O m . i
zw ań ca , Juóry na ł o w a c h  z  ręki n i e p r z y j a c i e l a  
p oleg ł. Ilossyja uradowała się  ś m i e r c i ą  jego , 

albow iem  w iele krwi p rze la ł, a  zgrozą i uciska­
mi obarczył kraj nieszczęśliw y.
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Poseł rakuzki, pan R ó ż y c k i ,  odwołany przez 

króla swojego z W iednia , w podobnej godności 
przeznaczony był na dwór m oskiew ski. Ileż u- 
c'-uć nie ocknęło  się w sercu Jana , gdy dostał 
lis t od Maryny", i gdy nareszcie m óg ł się spo­
dziewać , drogą kochankę nazwać w iecznie swo­
ja- Zdawało m u s i ę , ze  n o w e , p ięk ne życie 
°'vionęło go tchnien iem  wiosny , i że niebo sa- 
«<> zlewa na szczęśliw ego w szystkie swoje rozko- 

Księżna H elena R adziw iłłow a , jak niegdyś 
.Z®1, tak teraz radość ukochanego brata dzieliła  
"'•zapałem przywiązanej duszy. L ecz radość ta 
kyła niestety podobna jedynem u tylko zp o m ię -  

czarnuch obłoków  wydobywającemu siię^po- 
Rodnemu prom ien iu  s ło ń ca , gdyż los u śm iech ­
nąwszy się ua ch w ilę , zaczął znow u m łodzie*!  
c*e życie Jana jeszcze grubszem i opasywać chhiu- 
1 -n.i. Ze Maryna skalała własne godność nie- 
^'iescią, że się  zrzekła św iętego uczucia serca, 
Ze zawiodła wierną m iłość pierwszej m ło d o śc i, 
Vszystko to aż nadto w cześno wyrywało J aa 
Z Przyjem nych niarzeń , i czu ł on , że v/szelkie 
nadzieje jeg o  życia, tylko do grobu dąz9- ^f°" 
nności nowego p oselstw a , wiodącej go do kraju, 
,-0 większa w te sam e m iejsca , gdzie niewierna  
przebyw ała, byłby chętn ie kom u innem u odstą- 
P‘t, ale król Zygm unt nie lu b ił w ym ów ki; Jan 
Przeto przyjął poselstw o i odjechał.

W ojewoda sandom ierski Jerzy M n i s z  e c h  
*>*e długo los swój przeżyć zdołał. N iszczące  
'wzucie hańby i npokorzonćj dum y, zawarło m u  
°cz.y wkrótce po tych sm utnych wypadkach. Za- 
PevvQe tam w krainie istotnej praw dy, ośw iecił 

dopiero. K rólewicz W ładysław , jako pan spa- 
^lałom yślny, dał wolność księciu  Szachkowsltie- 
n'u ; ale nieprawnie nabyty m ajątek jego  na 
sp r b  zabrano, i Kazano m u  z ojczyzny wyje- 
cbać. Maryna w ięc sama jedna p ozosta ła , bez 
P,zyjaciół, Lez ojczyzny w obcym  k ra ju , n ie­
przyjaciółm i otoczona; ale duch jej zachował 
Cl9gle tę n ieugięta stałoso charakteru , która w in ­
nych stosunkach życia , połączona z prawdziwą 
CUot? n iew ieścią , byłaby jej zjednała szacunek  
łvspółczesnych.

Hnego czasu działo s ię , że  W łasyjew  , który 
toztropnćm  postępowanu m sw ojem  sam jeden  
Prawie ze stronników Szujskiego utrzymać sie 
Potrallł, znow u do powabnej Maryny zbliżyć się 
**arał. Obrazu jej, który zmysłowy, wprawdzie, ale 
, mocni ej  w cała istotę jego  wpojony obudzał 
■'•apał, nic w nim  zatrzeć nie m ogło  , i poprzy- 
®!?gt przed sobą sam ym , że nikt inny nie po- 
"jdz,e osoby, którą 0 1 1  tak nam iętnie ukochał, 

j 1 1 t y n k a  od ch w ili, jak stryj ptzem oca roz- 
|-̂ Cz!’l ją z J  aryną, żyła tt lko utw orem  własnej 

Qlazyi; jej czysty um ysł wznosił sie podobnie

jak owoc szlachetny wydobywający się 7  pośród 
zatłumiających go jadowitych krzewów. Kto ją 
w id zia ł, uczuł się  być ku nićj pociągnionym  , 
łagodność m iłych  rysów j ;j twarzy lekką po­
w leczonej bladością , eteryczne kształty k ib ic i, 
wzrok pobożny m odrego ok a , wszystko to na­
dawało jćj pew ny charakter św iętości. Sam W ła­
syjew naw et, jakąś m im owolną wstrzymywany 
trwogą , często przy niej k ładł tamę swym  na­
m iętnościom . Był on teraz zu pełn ie szczęśliw ym , 
gdyż Maryna w ysłuchawszy nareszcie życzeń j e ­
go , przyrzekła m u serce i rękę. Zdawało się 
K atynce, że marzy , gdy stryj opowiedział j e j , 
jaka zmiana zaszła w sposobie m yślenia jćj przy­
jació łk i ; pobiegłszy dc n ie j , sama z ust jej u- 
słyszata potwierdzenie tej prawdy. »Cz; podo­
bna* , zawołała , »ażebyś pani zrzekłszy się swych  
uczuć m łodzieńczych , W łasyjewa nad Jana prze­
n ieść m ogła ?«

»Nie pytaj się w ten sposób-4, odrzekła Ma,y- 
n a , »obu nie c h :e ,  a szczerze m ów iąc, żadne­
go mężczyzny; z m iłością uczyniłam  juz rozbrat, 
ale nie z planami m a ję tn i: to w eź sobie na 
uwagę i m ilcz ; ch cę , jak w iesz , sama dążyć do 
m ojego  celu .44 Hatynka niezrozum iawszy zu n el-  
nie znaczenia tych wyrazów, w estchnęła g łęb o ­
k o , ani słowa nie rzekła więcńj i spokojnie na 
pozór przypatrywała się pizygotowauioro , jakie  
ju z  Jo nowych zaślubin Maryny czyuić zaczęto.

as; je  w osypał hochankę dyjamentami i inne­
mu kosztownemu dary, na co wszystko az do 
rozrzutności majątek jegc  pozwalał. Maryna dzię­
kowała za dary z oblubieńczą tk liw ością , a na­
w et królewicz W ładysław takim  obrotem  n ie ­
m iłej sprawy tej , zu p ełn ie był zadowolony, gdyż 
m ógł się iu ż  teraz spodziew ać, że  zaślubiona  
w szelk im  nareszcie podda się warunkom .

Nad uśpionym i m ieszkańcam i M oskwy noc; 
łagod na, księżycem  oświetlona , na gw ieździstem  
spoczywała n ieb ie. Młody cz ło w iek , w bogatym  
ubiorze , powoli i zam yślony przechodził po sa­
m otnych ulicach miasta. Pow ierzchow ność jego  
była nader ujmująca , rzadka p iękność zdobiła  
m ęzką p ostać, a dnże oczy pow leczone barwą 
rzewności , jakiś nieodgadniony m iały w sobie 
urok. Chciał w łaśnie przejść z ulicy na plac 
otwarty, gdy zdawało się m u ,  jak gdyby gło»  
jakiś , pom ocy wzywający , ob ił się o jego uszy. 
Głos ten  z rozdzierającą boleścią powtórzył się  
w tajnikach jego  serca. Zastanowił s ię ,  s łu ch a , 
wszystko ucichło i tylko jakaś postać m ązka  
około niego przem knęła. .Dreszcz go p rze ję ła , 
--to zabójca p ew nie4- , szepnęło m u coś na ucho. 
Jak gdyby w ziem ię wryty zatrzymał się ua
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m ie jsc u , którędy to zjawisko p rze b ieg ło ; zamy­
ślony przed siebie poglądał , a w tern z pobliz- 
h iego domu ozwalo sie nagle kilka głosów  , 
drzwi się rozwarły i wypadł s łu żący , a za nim  
b ied ź chciał m oże siedm leln i ch łop iec.

^Zostańcie Iwasiu", rzch ł sługa obejrzawszy  
się  za m ałym . pPanicz nic nie p om ożec ie , a ja 
niebaw em  pow iócę." C hłopiec sta n ą ł, a obcy 
czując się szczególn ie ltu n iem u p ociągn iętym , 
z przyjażnem i wyrazy doii przystąpił. Twarz 
dzieclsa bladość obryw ała, ale złociste kędzio- 
ry w ło só w , z lttórem i wiatr nocny igra ł, jan  
gdyby prom ieniem  św iętości obrażały g łow ę  
cłlłop ięcia . rD obądżc iść phcesz dziecię m oje?«  
obcy z p rzym iłen iem  zapytał chłopca , »noc na 
dworze i wszyscy spią już.«

»Ach m ój luby panie !" odrzebł m ały , »i ja 
ju ż  spać c h c ia łe m , ale m auft um iera i rab g ło ­
śno h rzyczy , żem  sie obudził. 0  pójdź zc m ną  
do m ojej m am y", dodał ch łopczyb głosem  bła­
galnym  »m oże jej co pom ożesz I" Młody cz ło ­
w iek  szed ł m echanicznie za proszącein dziec­
k iem  , które ująwszy go za ręk ę , na pierwsze 
piętro p ob lizb iego  dom u prow adziło. »Tu jest  
m ama moja i Katynka" , rzek ło  d ziecię wskaza­
wszy na d rzw i, otworzyło je  i obcego w iodło  
za soba. Ach co za widok okazał się jem u ! Na 
b łęk itn ym  perskim  dywanie leżała niewiasta do 
ściany obrócona i z-cicha tylko oddychała; biała  
jej szata krwią była zb roczon a, a ciem ne roz­
puszczone warkocze w  n ieładzie po p lecach sp ły­
wały. Obok stała druga niew ieścia istota , jak  
trup blada, a jednak jeszcze p ow ab na, jalt anioł 
w krainie śm ierci. »M amo, m a m o , raz choć je ­
szcze pojrz) j na mnie"', zaw ołał chłopczyk i na­
ch ylił siew ku spoczywającej, ta na wyrazy te 
chciała w szełk iem i siłam i się p o d n ieść , lecz na 
widok obcego wydala krzyk boleśny i znowu  
w poduszki zapadła.

»W iełki B o ż e , tyżcśto .Tanie!" w jjęk ła  ciężkim  
g łosem  umierająca niewiasta."

»Ja-lo M aryno!" krzyknął zapytany g łosem  serce 
rozdzierającym  , i koło dywanu padł bez życia.

Ililka tygodni n nłyn ęło  po tej okropnej nocy, 
gdy p o se ł, pan Kózycki, raz pierwszy po n ieb ez­
p iecznej chorobie , m ógł jasno i wyraźnie prze­
szłość sobie przypom nieć.

»lltoto był tu niebiańska istota", zapytał sw o­
jego  p aclio lika, »która odwidzając m nie w sła­
b o śc i, tyle m i łask wyświadczyła. 0  ja k ie  ch ę­
tnie podziękow ałbym  bóstwu tem u za tyle po­
św ięceń !"

"Panic!" odrzekł s łu ża lec , »ona zowie się Ila- 
tynlia W łasyjewówna ; ale z trudnością tylko do­
w iedziałem  się o jej nazwisku , gdyż wszystkim

służącym  sw oim , jak r.ajosyjzej m ilczen ie uąhn- 
zala. On a tal; szczerze zajm owała się Waini , 
przytc:m jest m łodą i piękną i ma w iele  podo­
bieństwa do księżnej pani , siostry Waszej." _

»Czy w iesz gdzie m ieszka l1" Jan pytał dalej > 
i gdy słu żalec potwierdzająca dał odpowicc-Z, 
p<osłał go z listem  do n ieznajom ej, prosząc, by 
m u wyznaczyć raczyła , kiedy i o którym czasie 
m oże za łasi; tyle osobistą złożyć jej podzięk?'

Ilatynka po nicjukiein  nam yśleniu zezwolił® 
nareszcie na prośbę Jana. T en  po zdziwieniu > 
w jakie wprawiła go dziewicza skrom ność i p1?' 
Itność I łu s in lt i, rzek ł : »Ty tylko pani o wsz}' 
stk iein  zawiadom ić m n ie  m ożesz."

»Co w ie m , opow iem  chętnie®, zc łzam i W o- 
czach wyrzekła K atynka, i tak rozpowiadać z®' 
c z ę ła : »Onego n ieszczęsnego w ieczora , kied)' 
przeczucie jak ieś, ho przypadkiem  nazwać tej?0 
nic m o g ę , sprow adziło W aszm ość do doinu-nu;" 
szczęśliw ej Maryny, sama niedawno dopiero przy­
byłam  do nićj , wróciwszy ze wsi od pewnej przy­
jació łk i. L ukom  zaraz poszła za słu żącym , któ­
rego po m nie Maryna przysła ła , już ją zastałan1 
w zim nych objęciach śm ierci. Tylko słów  liill*® 
z w iełk iem  natężeniem  m ogła powiedzieli d° 
m n ie , i dla tego o w ielu  rzeczach niepodobii®  
m i było w yw iedzieć się dokładnie. Później do­
piero od jednej z jej panien pokojow ych , któ­
rej zwykła była w szystkiego się zw ierza ć , po­
w zięłam  b liższe szczegóły  jej śm ierci. Z Z-t*' 
r u c k i m  , hetm anem  Kozaków , który dawi>° 
ju ż dla dania jej pom ocy krążył około  Moskw)) 
skryte m iała p o ro zu m ien ie , i dla tego tylko 
um yśliła  oddać rękę stryjowi m ojem u , ażeby 
picniądzm i jego  pozyskać stronników i w s p ó ł  
nie z tym  zdrajcą upędzać się na nowo za nie­
szczęsne nr urojeniem  w ielkości ziem skiej , któ­
rego dotąd się n ic zrzekła. Zarucki zakradł li?  
tajnem i drzwiam i do kom naty Maryny. Tego  
sam ego wieczora przybył i W lasyjcw, a zastawszy 
oblub ien icę sw oje w poulnej rozm ow ie z obcyi*1 
cz ło w iek iem , podżegniony zem sią i zawiścią > 
pierś jej p uginałem  przeszył."

I n  Katynka przestała m ó w ić , dostrzegłszy 
bolesnych w zruszeń Jana , ale wkrótce kończył® 
dalej; "Srnierć ina m oc pojednaw czą, ona i Ma­
rynę pojednała zc św iatem  ; n ic pom nąc przeto 
o b łędach zm a r łe j , łzy jej tylko współczucia  
poświęćm y ; tu była obłąkaną , tam czysta zno­
wu połączy się z nami!"

»Co do m n ie " ,  zaw o ła ł  Jan z tk l iw ośc ią  , vj® 
ju ż  jej dawno p rze b a czy łem  ; ale to tylko dręcz)' 
m i serce, ż e  aż śm ierć  m u s ia ła  być  jed y n ym  środ­
k ie m  do p o ło żen ia  lam y jej  n am iętn ośc iom ! LecZ 
ja k im że  sp oso b om  dosta łem  się  pani pod Wasztf 
o p ie k ę ,  proszę  W a s ,  o p o w ied zc ie  m i  wszystko-'
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^ Z em d la łe ś  W a s z m o ś ć  p o z n a w s z y  M a r y n ę « ,  o d r z e .  

Kła K a ty u k a ,  »ta s k o n a ła  w y m a w ia ją c  nazw isk o  W a -  
*l e > a ja  z a w a r ł s z y  jć j  p o w i e k i ,  kaza łam  W a s  zanieść  
00 pom iesz k an ia  m o jeg o  i p o  k ilku t y g o d n ia c h  b y ła m
*l cz ę ś l iw ę ,  z n o w u  W a s  p r z y  ż y c iu  og lądać .  S t ry j  m ó j ,  
o k t ó t e g o  k rw a w y m  czyn ie  n ik t  d o tą d  n ie  w i ć , z m n s z o .  
®y b y ł  n iezw ło czn ie  M o s k w ę  o p u śc ić .  Co się z n im  s t a ło  , 
“ ęćy  się b ł ą k a ,  ty lko  Bóg to w iedz ieć  r a c z y ,  k tó ry  i 
zb ro d n ia rz o w i  ł a s k a w e g o  p r z e b a c z e n ia  nie o d m ó w i !«

» W ięc  t y  sz la c h e tn a  pan i  j e s te ś  t e r a z  sam ą ua św ie-  
c *e!« z a w o ła ł  J a n ,  a w  d u sz y  je g o  jak ie ś  p iękne  św ia -  
” 0  z ab ły s ło .

» O b ra ła m  życ ie  za k o n n e * ,  o d r z e k ł a  z p o w a g a  Ifa- 
*vnka i z a ru m ie n io n a  o czy  w  d ó ł  spuści ła .

»A za tćm  b y w a j  z d ro w a  s z lach e tn a  d z i ć w ic o ,  p r z y j ­
mij raz  jeszcze  na j tk l iw sze  p o d z ię k o w a n ie  m o je  i m ó d l  
S19 za nią i Za mnie !«

T ę m i  s ło w y  J a n  R ó ż y c k i  ro z s t a ł  się z K atynką .  
W ra c a ją c  d o  Polski  , w z ią ł  z s o b ą  o s ić ro c o n e g o  syna  
M a r y n y ,  p o ś w ię c i ł  życie  jeg o  w y c h o w a n i u ,  o j c z y ź n ie ,  
d o b r u  s p ó lz io m k ó w  i s p o m n ic n iu  M n i s z c h ó w n e j , z. k tó .  
r t m częs to  tak że  n f ieszał  się m im o w o ln ie  o b ra z  K a-  
'ynh i .  T a  w ie rn a  p ie 'rw szem u p o s t a n o w ie n iu  ob lek ła  
“ abit  zako n n y  i tak d łu g o  sk ra p ia ła  go ł z a m i ,  aż  d o p o -  

tam się nie  w z n io s ł a ,  gdzie  ju ż  łzy  z iem skie  nie 
P t.v no. S .  J .

Z E  L W O W A .
Tygodnika ro ln icza  -  przem ysłow ego  p o d  R e dakcy ją  

T .  w .  K o c h a ń s k i e g o ,  w yszed ł  Nr, 57. i o b e jm u je :  
1) 0  śnićdz.i w  p sz en icy  i s p o s o b a c h  jć j  w y tę p ie n ia .  2)  
G łó w n e  uwagi nad g o sp o d a rs k iem i  u le p s z e n ia m i .  3 )  P a ­
na W in lc r l ic h n  ś ro d e k  p rz e c iw  zaraz ie  ks ięgosuszu .  4)  
O s t ro ż n o ś ć  o c h ra n ia ją c a  od w śc iek l izny  , przez, r a d ę  
miejską w  P a ry żu  nakazana .  5)  0  f ab ryka cy i  p o ta ż u .  
I ‘dok o ń czen ie ) .  6)  R o z b ió r  a p a r a tu  go rze ln ianego  wy- 
,lalaźku p a n a  L a n g m a je ra  (C iąg  da ls zy ) .  7 )  J a k  p o z n a ć  
c , y w  p łó tn ie  są nici  b a w e łn ia n e .

Pan  H ip o l i t  S k i m b o r o w i c z ,  g o r l iw y  r e d a k to r  
W arszawskiego Piśm iennictwa krajow ego, og łasza  w p iśm ie  
swoje in , iż w k ró tc e  umieści w  nićrn n r ty k n ł  O lite ra tu rze  
krajow i) ad początku roku  1335 do czasów dzis ie jszych , 
jako  u z u p e łn ie n ie  daw n ie jszeg o  k rakow sk iego  a r ty k u łu  
w  Pa m ielniku naukow ym , o l i t e ra tu rze  obję te j  od r . 1 8 3 2  
do 1835. W  a r ty k u le  p o w y ż s z y m ,  o ile będ z ie  m o ż n a ,  
Wszystko  ma m ieć m ie j sc e ,  co się l i t e ra tu ry  tak sta łe j  
Jakoteż p e r y j o d y c z n e j , lub  sz tuk  p ięk n y ch  w  P o lsc e  
* P o m ien ionć j  e p o k i  do tyczć .  — D ruk  F izyk i  p a n a  Z o -  
c h o w s k i c g o  ro z p o c z ą ł  się w  W a rs z a w ie  d. ] .  b. m. 
" ■ W y d a n e  w W i ln ie  w j e d n y m  zeszyc ie  Upom nienia  G u ­
stawa O l i z a r a ,  są to z a b a w y  r y m o tw o rc z e  tego ze 
szkoły  AJoizego F e l i ń s k i e g o  w y s z łeg o  p i s a r z a ,  kto- 
*emu a u to r  B a r b a r y  sw oje  dz ie ła  p r z y p i s a ł .  Z b ió r  ten 
ni® ina sie k o ń c z y ć  na tym  p ie rw szy m  zeszycie .  —  Do- 
“ oszą z H ra k o w a  \ że  d ru g ieg o  to m u  H is to ry i l ite ra tu ry  
Polskiej M icha ła  W  i s z n i c w s k i e g o , je s t  ju ż  J4  a rk u -  
s.*y w y d r u k o w a n y c h .  W yjśc ia  w ięc  to m u  tego ju ż  w p a ­
ździerniku sp o d z ie w a ć  sio m o ż n a .  M a m y  n fn o ś ć ,  że 
szan o w n y  a n to r  tego  p ra c o w i te g o  dzie ła ,  w da lszym  jego  
c'ągU o t r z ą s n ą ł  się z. p r z e s ą d ó w , jak ie  tu  i ówdzie  
W p ić rw sz y m  to m ie  sp o s t rz e g a ć  się dają ,

W  d o d a tk u  do  N ru .  69. p isma Ost und W est c zy ta ­
my niem ieck i  p rz e k ła d  P u s z k i n a  F o n ta n n y  B akczyse-  
ju lti ,  p r z y p i s a n y  p rzez  tłn inacza  W ilh e lm a  W aldbr t ih l  
' e 1 i c y i br . P o t o c k i ć j  , m o ż e  p o to m k in i  t e j , k tó ra  
e8° p ięknego p o e m a tu  je s t  bo h a tć rk ą .

N akładem  G .  S e n c w n ld a ,  w yszed ł  z d r u k u  w W a r -  
Sia«rie n o w y  i u lu b io n y  p o l o n e z :  Sta tek p a ro w y, w y k o n a ­

n y  p r z e z  o rk ies trę  w ie lk iego  t e a t r u ,  a o f ia ro w a n y  p rzed -  
s ię b ie rcy  ko le i  że lazuć j  P io t ro w i  S te inke l le r  p rz e z  J ó ­
zefa S tefan iego .  W  tym  P o lo n e z i e  n aś la d o w a n e  są n ie-  
lo d y jc  m alu jące  o b r a z y ,  j ak ie  p rz y t ra f ia ją  się w i s toc ie  
na statku p a r o w y m ,  jako  t o :  M a c h in a  p a r o w a  zaczyna  
b y ć  w  r u c h u .  D zw onek  p r z y z y w a  p a s a ż e r ó w ,  o d p ły -  
n ie n ie  s ta tku  , m uzyka no s ta tku  , s ta tek  s t a n ą ł  na p rze -  
z n acz o n em  m ie jscu .  P a sa ż e ro w ie  w y s ia d a j ą ,  w y p u s z c z e ­
nie  p a r y  z m achiny .

Ciekaw ym  p rz e d m io te m  p o d  w zg lędem  sz tuki  d r u ­
k a r s k i e j ,  je s t  t e r a z  w W a rs z a w ie  m aszyna  s p r o w a d z o n a  
z W ied n ia  przez, a d m in i s t r a to ró w  d ru k a rn i  rz ą d o w e j  J a ­
na i A. E .  G l i icksbe rgów . M aszyna  ta czyli  tak z w a n a  
p ra ssa  posp ie szna  (Schn fllp resseJ , do s ta rcza  ua dzień  od. 
10 do 12,000 o d b i ć ,  a za tem  t y l e ,  ile na 6c iu  do  7m iu  
p r a s s a c h  z w y cz a jn y ch  p rzez  dzień  ledw o  o t r z y m a ć  m o ­
żna .  M aszyna ta jes t  36tą p ra ss ą  w ie lc e  p o p ra w io n e g o  
s y s t e m a t u , w y n a le z io n e g o  p rzez  p a n ó w  H elb ig  i M u l le r  
m ech a n ik ó w  w ie 'd e ń sk icb , k tó rzy  na  k o n s t ru k c y ją  t y c h  
p r a s s ,  o t r zy m al i  pa ten t  s w o b o d y  na ca łą  A u s t ry ję ;  o d ­
bicia z tej m aszy n y  są c z y s t e ,  r ó w n e ,  s ło w e m  w y k o ń ­
czo n e .  Do nadania  r u c h u  te'j m a s z y n ie ,  p o t r z e b a  ty lko 
d w ó c h  zw y c z a jn y c h  lu d z i ;  dc n ak ład an ia  a rk u sz y  j e ­
d n eg o  ch ło j jca  , sama m aszyua  w y rz u c a  o d b i c i a ,  a m a ­
ł y  c h ło p c z y k  uk łada  j e  w  ró w n e  s tosy .

G o ł ą b  n a  k o l u m n i e  l i p c o w e j .  W  P a r y ż u  
s p r a w i ł  n ied aw n o  wielkie  w ra ż e n ie  g o łąb  , k tó ry  o d  ó te j  
godz iny  z-rona aż do  6 lej w  w ie c z ó r  na ga łce  k o lu m n y  
l ip c o w ć j  w  czasie  p o św ię cen ia  jej  s i e d z ą c ,  ani zg ie łk iem  
l u d u ,  aui g rzm ieniem  b ę b n ó w ,  an i  dźw ięk iem  i n s t r u ­
m e n tó w  ani leż b u k iem  d z ia ł  z  t am tąd  s p ło s z y ć  się  
n ic  dał .

N o w y  t e a t r  w  D r e ź n i e  w y b u d o w a n y  w ie lk im  
h o s z t e m ,  jes t  p o d  wicią  w zględam i tak n ie d o g o d n y  i z a ­
m ia ro w i  n i c o d p o w i a d a j ą c y , iż p e w n a  d o s to jn a  o s o b a  
p r z y  zwidznniu  go rzek ła  d o  u rz ę d n ik ó w  m a g i s t r a tu ;  
»Mości p a n o w i e ,  teraz m ac ie  t r u d n e  z a d a n i e ,  czy n o ­
wy czyli  tdż s ta ry  t e a t r  ro z w a l ić  w am  w y p ń d n ie !«  J e s t t o  
h u m o ry s ty c z n e  z ó a n i e , k tó reb y  do w ie lu  s t a ry c h  i n o ­
w y c h  rzeczy  zas tosow ać  się da ło .

D ó m  o p e r y  w  P a r y ż u .  Sala  o p e r y  p a ryzk ić j  
tak je s t  ś w ie tn a ,  iż się o u t ra tę  w z r o k u  lękać  n a le ż y .  
F irank i  n lóż i p r z e d p ie r ś n ie  w y ło ż o n e  ak sam ite m  są  
k a rm a z y n o w e g o  k o lo ru  a wszystka p o w ie rz c h n ia  le je  s ię  
p r a w ie  od z ło ta  i ś rebra .  L o ż e  proscenium i k o lu m n y  
są o z d o b io n e  t r o f e a m i ,  m alow id łam i  i p e r sk ie m i  k o b ie r ­
cami. O  św ie tn o ść  z ew nę trzną  już  się w ięc  p o s t a r a n o ,  
te raz  ty lk o  czekać  w y p a d a ?  jaka  b ę d z ie  św ie tn o ść  a r ty -  
s ty c zn y ch  t a l e n tó w ?  , ,

G r z e c z n o ś ć  z a  g r z e c z n o s  c. N a p o le o n  b ę d ą c  
w  B erl in ie  , r o z k a z a ł  s ta re m u  S c b a d o w  by  u k o ń c z y ł  p o ­
sag F r y d e r y k a  11. S c h a d ó w , o d rz e k ł  m u  na to  ? iż do  
zrobitmia tak iego  d z i e ł a ,  nie m o żn a  w y d a w a ć  tak ich  
r o z k a z ó w ,  jak  do  uszykow ania  w o jska  w p a r a d z i e ,  i l e  
nim to  d z ie ło  u k o ń c z o n e m  zos tan ie  , jeszcze  nie m a ło  
lat u p ły n ie .  W  o k o l i c z n o ś c i a c h  p ó źn ie jszy ch  z a p o m n ia ł  
C esarz  o tćj  rzeczy .  Lecz  zm ar ły  k ról  p rusk i  w y w ią z a ł  
się N a p o le o n o w i  z tćj grzeczności  d la  s ta reg o  F r y d e r y ­
ka b a rd z o  g o dnym  s p o s o b e m ;  n ak aza ł  b o w ie m  ab y  p o ­
sąg N a p o l e o n a  w  muzeum ber l ińsk ićm  n a p r z e c iw  p o s ą g u  
Cezura p o s t a w io n o .

G azette de Picardie d o n o s i ,  Że niejaki p a n  C a u m a r -  
t i n ,  w łaśc ic ie l  m aję tnośc i  C oum ar l in  n ieda leko  C recy , 
k o p ią c  ziemie p r z y  zak ładan iu  fu n d a m e n tó w  do  o d h u -  
d o w an ia  je d n e j  części sw o je g o  d o m n , zna laz ł  d z b a n  
w ażą cy  30 k i l o g r a m ó w ,  w którym b y ło  p e łn o  ró zuć j  
m o n e ty .  M ię dzy  innemi znalaz ł  w  tym  d z b an ie  25 f u n ­
tó w  z d a w k o w e j  m onety  ( liardsJ z  w ize ru n k iem  L u d w ik a  
X I I I . ,  9 f u n tó w  zło te j  m o n e t y ,  a 21 fu n tó w  śrćb rn ihów .
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N a tę ż e n ie  p r z y  p r a c y ,  a m o ż e  tez g w a ł to w n e  w z ru sz e ­
n ie  u m y s łu , w y w a r ł o  n ań  tak  m o c n e  w ra ż e n ie  , i i  p r z e z  
dn i  k i lka  c h o r o w a ł .  P r z y s z e d ł s z y  z u o w u  d o  z d r o w ia  
z a c z ą ł  h o p a ć  na n o w o  i z n a laz ł  9 p o m n ie j s z y c h  d z b a ­
n ó w ,  w  k tó ry c h  b y ły  l u i d o r y  z w iz e ru n k a m i  L u d w ik ó w  
X I I I  i X IV . ,  n as tęp n ie  6  sz tuk  l i a r d ó w  z c z a s ó w  H e n ­
ry k a  IV .,  n a k o n ie c  t a k i e  p ia s t ry  h isz pańsk ie .  J e d n a k ż e  
n ie  zna laz ł  ż a d n y c h  s ta ry c h  m o n e t ,  j a k  z p o c z ą tk u  m n ie ­
m ano .  C a łą  w a r to ś ć  te g o  z n a le z io n e g o  sk a rb u  liczę n a  
100 d o  125,000 f ranków .

P r z e d k i l k ą  t y g o d n i a m i  p  o  p  r  z y  I e p  i a n o 
w  P a r y ż u  n a  w s z y s t k i c h  r o g a c h  u l i c  u w i a ­
d o m i e n i e ,  w  k tó rćm  z a p e w n io n o  6000 f ra n k ó w  w  n a ­
g r o d ę  t e m u ,  k to b y  w ła ś c ic ie lo w i  z w r ó c i ł  z n a le z io n y  
p u i l a r e s ,  z a w ić r a ją c y  61 ,000  f ra n k ó w  w  b a n k n o ta c h .  
P u i la re s  ten  , zg u b i ł  p e w ie n  b a n k ie r  p o w r a c a j ą c  z g ie łdy  
d o  sw e g o  p o m iesz k an ia .  B a n k ie r  s t rac i ł  b y ł  j u z  w s z e l ­
ką n a d z ie ję  o d z y s k a n ia  tej  z n acz n e j  s u m m y ,  aż  o to  j e ­
d n e g o  d n ia  p o d  w i e c z ó r ,  p r z y n ió s ł  m u  o d ź w ie rn y  p a ­
c zk ę  z tćm  o św ia d c z e n ie m  , iż n i e z n a jo m y  o d d a w c a  n a ­
k a z a ł  w y r a ź n i e , a b y  ją  ty lko  sa m e m u  p a n u  d o rę c z y ł .  
Z  n ie c ie rp l iw o śc ią  r o z p i e c z ę to w a ł  b a n k ie r  p a c z k ę  , ale 
j a k i e  s ię  nie  u r a d o w a ł ,  u j r z a w sz y  w niej sw ój p u i la ­
r e s —je d n a k ż e  b a n k n o tó w  j u z  nie  b y ło .  P o d  w zględem  
ty c h  o s t a tn ic h  w y r a ż o n o  d u ł ć m i  g łoskam i na  parg am i-  
nie  c o  n a s t ę p u j e :  ^ N ajchę tn ie j  z w ró c ę  w p a n u  z n a le z io ­
n e  sz eśćdz ie s ią t  i j e d e u  ty s ię c y  f ran k ó w  w ra z  z nale-  
żącćm i się  p r o c e n t a m i ,  s k o r o  tak  m a ję tn y m  z o s t a n ę ,  
jak  w p a u  j e s te ś .— Z o s ta ję  z w y ra z e m  p r a w d z iw e g o  sza­
c u n k u  u n iż o n y  w p a n a  d o b r o d z ie j a .  J .  P.«

Z w y c z a j  s p i j a u i a  z d r o w i a  u C b i ń c z y h ó w .  
O p r ó c z  dn i  p e w u y c h ,  w  k tó ry c h  C h iń c z y k o w ie  na fe­
s ty n a c h  p o d łu g  e ty k ie ty  w z n o s z ą  r a  z d ro w ie  k i e l i c h y , 
s p e łn ia ją  je  także  p r z y  ró ż n y c h  in n y c h  o k o l ic z n o ś c ia c h .  
D la  o d b y c ia  te g o  ak tu  z wszelką u ro c z y s to ś c i ą ,  p o w s ta ją  
w  j e d n y m  czasie  dw a j  C h iń c z y k o w ie  z sw o je g o  m ie jsca  , i 
w z ią w s z y  w  o b u r ą c z  k ie l ichy  u d a ją  się na śro d ek  p o k o ju .  
P o t e m  p o d n ió s ł s z y  k ie l ichy  czy l i  raczć j  czarki  do g ó r y ,  
sp u s z c z a ją  j e  p o m a ł u  az  ku ziemi, a im bardzie j  s ię  s c h y ­
l ą ,  tćm  większą t e n  ak t  g rz e c z n o ś ć  o z n acz a .  U k ło n  ten 
p o n a w i a j ą  t r z y ,  s z e ś ć ,  a u aw ot  dz iew ięć  r a z y ,  pr/.y-  
czćm  k a l d y  z n ic h  p i ln ie  da je  b a c z n o ś ć ,  aby  go w  u -  
k ło n ie  nic  p r z c ś c ig n i o n o , az  nareszc ie  o b a d w a j  p r z y ­
tkn ąw szy  do ust  s w y c h  c z a r k i ,  n a p ó j  rar.em w y c h y l ą ,  
p o c z ć m  o b ra c a ją  czark i  d e n k ie m  do  gó ry  dia o k a z a n i a , 
iż  nic  n ic  p o z o s t a ło .  G d y  się to  s t a n i e , k łan ia ją  się 
j e s zcze  raz  j e d e n  d ru g ie m u  i w ra c a ją  ua s w o je  m ie j­
sce.  A toli  tu  r o z p o c z y n a  się n o w y  wyścig  w g r z c c i n o -  
ś c ia c h ,  p o n i e w a l  żaden  z n ich  w p r z ó d y  usiąść m e  c h c e ,  
a ca ła  ta  s p r a w a  p o  w ie lu  g ry m asach  i g rzecznośc iach  
w  ten  s p o s ó b  się k o ń c z y ,  że  u da ją  jak  gdyby  s i a d a l i , 
n a d ra b ia ją  j e s t a m i , a n ak o n ie c  za j e d n y m  razem  o b a d w a j  
w  r ó w n y m  c z a s ie ,  s iadają.

N i e s ł y c h a n e  o s z u s t w o .  P an  G o r g o l i , n acze l ­
n ik  p o l ic y i  w  P e te r s b u r g u ,  i j e d e n  z n a jz d a tn ie js z y c h  
o f ic e ró w  s z t a b o w y c h  a rm ii  r o s sy js k ić j ,  j e s t  o ra z  je d n y m  
z n a jp rz y s to jn ie j s z y c h  ludzi  w  tćj s t o l i c y ;  jed n ak że  p rzy-  
p a d e k  z d a r z y ł ,  iż p e w ie n  p r z e b ie g ły  o sz u s t  b y ł  d o  n ie ­
go b a rd z o  p o d o b n y .  O s z u s t  len  p o s t a n o w i ł  u ż y tk o w a ć  
z tego p o d o b i e ń s tw a ,  a dla większego o m a m ie n ia  w d z ia ł  
na s ie b ie  m u n d u r  j e n e r a ł a ,  o k r y ł  się  sz a ry m  p ł a s z c z e m ,  
p o s t a r a ł  się o  d o ro ż k ę  z u p e łn ie  p o d o b n ą  do  d o ro ż k i  
p a u a  G o r g o le g o  i na ją ł  k on ie  tak ić jże  samej maści.  T y m  
s p o s o b e m  u e k w ip o w a n y  zajeżdża  p r z e d  d ó m  p e w n e g o  
b a n k i e r a ,  i w s zed łszy  z p o ś p i e c h e m  d o  k a n t o r u ,  r z e ­
cz e d o  n ie g o :  »M ości  p u n i e ,  sp o d z ie w a m  s i ę ,  iż m nie  
w p a u  z n a s z ,  j e s te m  j e n e r a ł  G o r g o l i ,  n a jw y ższy  n a c z e l ­
nik po t icy i .«  —  »I o w s z e m ,  mam zaszczy t  znan ia  W aszć j

E x c e le n c y i .«  — »A w ięc  d o b r z e !  m asz  w p a u  wiedzie® > 
iż  d o  w y k o n an ia  p e w n e j  s p r a w y ,  k tó ra  nie  c ić rp i  zw«o-  
k i ,  p o t r z e b u j ę  d w a d z ie ś c ia  i p ięć  ty s ięcy  r u b l i ,  je s te  
za d a le k o  o d  m in i s te ry ju m  dla z a o p a t r z e n i a  s ię  tą su m ­
mą , a  n a jm nie jsza  z w ło k a  w s z y s lk o b y  zep su ć  mogl - 
P r o s z ę  w i ę c ,  a b y ś  mi n a d m ie n io n ą  sn m m ę  za l ic z y ł ,  ktors 
j u t r o  z - ra n a  w  m y m  h o te lu  o d b ie r z e s z .* — »I  ow szem * !  
o d r z e k ł  b a n k ie r  u r a d o w a n y  tćm o d  w id z e n ie m ;  »cie»zż 
m n ie  t o  n i e w y m o w n i e ,  £e W a s z e j  E x c c l c n c y i  tę 
s ługę  w y ś w ia d c z y ć  m o g ę ,  a jeże l i  p o t r z e b a ,  n a j c b ę tDieJ 
n a w e t  i w ięcej  zal iczę.«  —  »K iedyś  w p a n  tak grzeczny* 
zaliczże  m i  t r z y d z ie ś c i  tys ięcy  ru b l i .«■— » O to  s ą ,  P r0 '  
szę  W a s z ć j  E x c c l e n c y i .« —  » U z ię k u ję ,  a w ię c  j u t r o  rauo  
o  godz in ie  d z icw ią tć j  c z ek a m  go  w  m o im  h o te lu .* -—I 
rzek łszy  o sz u s t  w s iada  d o  d o r o ż k i ,  i znika z o c z u  b an ­
k ie ra .  N a z a ju t rz  w  o z n a c z o n e j  g o d z in ie ,  u d a je  się ban ­
kier  d o  h o te lu  p a n a  G o r g o le g o  , k tó r y  p o w i ta w s z y  8 °  
z zw y k łą  u p r z e j m o ś c i ą ,  p y ta  ja k a  go p r z y c z y n a  sp f° "  
w a d z a .  B a n k ie r  zra ićszany  tćm  z a p y t a u i e m ,  zaczyn* 
się d o k ła d n ić j  p r z y p a t r y w a ć  j e n e r a ł o w i , a  pou iew az  
się m u  z d a j e , iż s p o s t rz e g a  n ie jaką  r ó ż n ic ę  p o m ięd zy  
nim a o s o b ą ,  k tó ro  się m u  w c z o r a j  p o d  j e g o  nazjj*1'  
sk icm  p r z e d s t a w i ł a ,  rzekn ie  w i ę c :  yJaśnie  w ie lm ożny  
p a n i e ,  w c z o ra j s z e g o  dn ia  o k r a d z io n o  um ie  n a  kosz t  p a ń ­
ski !« P o c z ć m  o p o w ia d a  m u  o k o l iczn ie  c a ły  wypadek-  
P a n  G o rg o l i  s łu c h a  go n ie p rz e ry w a ją c .  Po  skończone®  
o p o w i a d a n i u  k aże  so b ie  p r z y n ie ś ć  płaszcz, s z a ry ,  i t 8- 
j e c h a ć  n a ty c h m ia s t  d o r o ż c e  z b u ta n a m i .  W s ia d ł s z y  do 
p o w o z u  , każe  b a n k i e r o w i ,  a b y  n ań  w  j e g o  p o m ie sz k a ­
n iu  zaczeka ł .  S am  zaś je d z ie  n a j p i e r w ’ p r z e d  d o m  ban­
k i e r a , z la m tą d  p u sz c z a  się dale j  tą sam ą d r o g ą ,  krorą 
d n iem  w p rz ó d  z ło d z ić j  p r z e jeżd ża ł .  P oczćo i  zw róc iw sz y  
się do  p ie rw sz e g o  b u d n ik a* )  r z ecze  : »VVczoraj p o  p °"  
ł u d n iu  o  godz in ie  trzec ie j  p r z e j e ż d ż a łe m  tę d y  , w idz ia ­
łe ś  m n i e ? * — »W id z ia !em  jw .  pan ie .«  — »H tórąż  drogę  
p u ś c i łe m  się d a l ć j ? * — nKn t ro ic k ie m u  m o s to w i .« — »Do- 
b rze .«  —  J e n e r a ł  u d a ł  się w s k azan ą  d rogą .  P rz y  m o­
śc ie zas ta je  w a r tę .  »W 'c zora j  o godz in ie  t rzec ie j  i mi­
n u c ie  dzies ią te j  p r z e jć ż d z a łe m  tę d y .  W id z ia łe ś  m nie?*  
— W id z ia łe m . : :—  wUokądże p o j e c h a łe m ? : :  —  » P rzez  m ost  
jw .  pan ie .*  —  » D o b rz e .« —  J e n e r a ł  jed z ie  p r z e z  m o s t  * 
z a t r z y m u je  się p r z e d  d r e w n ia n y m  d o m e m  P io t r a  W ie l ­
kiego. B u d n ik  w y c h o d z i  z baraki .  » W c z o ra j  p rze jeżdża­
łe m  tę d y  o  godz in ie  p ó ł  do  c z w a r t ć j * , r z e k ł  j e n e r a ł . - -  
»Tak j e s t  jw .  pan ie .*  —  » W id z ia l e ś ,  k ló rąm  się dróg? 
dale j  u d a ł? *  —  »Ku d z ie ln icy  W ib n rg sk ie j . : :— »Dobrze.<‘ 
P a n  G o rg o l i  je d z ie  tą drogą .  P rz y b y w s z y  d o  w o jsk o ­
w ego  sz p i ta lu  zas ta je  innego  b u d n ik a ,  k tó ry  m u  do 
s k ła d ó w  w ódk i  da lszą  d r o g ę  w skazu je .  Z  t a m tą d  w y p r a ­
wia  go s t raż  ku m o s to w i  na W oekreseńsku , a z. t a m tą d  
z u o w u  d łu g ą  aleją  ku b a n k o w i ,  gdzie  p o  raz  o s ta tn i  
p y ta  s t r a ż y  : »Nic j e c h a ł e m  ja  w c z o ra j  tę d y  o k o ło  p ó ł  
do  p ią tć j?*  —  » Je c h u lc ś  jw .  p a n ie .« —  »A d o k ą d ż e  się 
u d a ł c m ? «  —  » P o d  n u m e r  19 n a  k a n a le  K a ta rz y n y .*  —'  
»Gzy w szed łem  lam  ?« —  »Tak jes t.«  —  »Czy widzia łeś  
m n i e ,  żem z tam tąd  w y s z c d ł ? « —  »Nie.« — o E a rd z o  do ­
brze. Z a w o ła j  n iech  cię z luzu ją  i p r z y p r o w a d ź  mi z n a j ­
b l iższych  kosz a r  d w ó ch  żołnićrz.y .*  l ludn ik  sp ie szy  ’ 
w  kilka m in u t  /. ż o łn ie r z a m i  p o w ra c a .  J e n e r a ł  b ierze  
z sobą  ż o ł n i e r z y ,  w c h o d z i  w  dóm  p o d  l iczbą 19, każe 
d rzw i zan ik n ąć ,  d o w ia d u je  się o d  m ie s z k a ń c ó w ,  iż rze-  
czODy o sz u s t  m ieszka  na d ru g iem  p i ę t r z e ;  p o c z ć m  w j*  
sadziw szy  d r z w i ,  s ta je  p rz e d  o s z u s t e m ,  k tó ry  p r z e s t r a ­
sz ony  tćm  n ie s p o d z tć w a n ć m  o d w i d z e n i c m ,  n a ty c h m ia s t  
w szys tko  zezna je  i 30 ,000  rubli  zw raca .

* ) Rodzaj żo łn ie rzy  p o licy jn y ch , K tórzy w  budkach czy li 
barakach p rzy  rogach g łów nych  ulic na  s tra ż y  stoją-
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